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Czego nam potrzeba?
G d y b y śm y  poszli do n aszy ch  m iast i w iosek  

i zap y ta li ludzi, czy  i czego im p o trzeb a , s ły sze li
b y śm y  zap ew n e  dużo sk a rg  i n a rzek ań , i dużo życzeń  
ludzie b y  w y p o w iad ali, za  k tó rem i gonią jak  za 
m a rą  ułudną.

Jed n i ży czy lib y  sobie m ajątku , inni zd ro w ia , 
jeszcze  inni zadow olen ia , spokoju, a  w sz y sc y  dążą  
do szczęśc ia .

Nie u lega w ątp liw o śc i, że dążenie do szczęśc ia  
g łęboko w y ry te  jest w  d uszy  cz łow ieka k ażd eg o ; 
teg o  dążen ia  żad n ą  s iłą  ludzką z se rca1 w y rz u c ić  nie 
m ożem y. A pon iew aż tak  jest, pon iew aż to  szczęśc ie  
ogólne w  sercach  w szy stk ich  ludzi, widzim y; s tąd , że 
w idoczn ie  B óg sam  w la ł to  dążenie w  se rc a  nasze , 
i że ono w  pew nem  zrozum ieniu  jes t zupełn ie  dobre  
i słuszne.

P y ta n ie  ty lk o ,  na czem  to szczęśc ie  polega. 
P e w n ą  jes t rzeczą , że m ają tek , zd row ie, zad o w o 
lenie to rzeczy  dobre , że ich lek cew aży ć  nie m oże
m y, że  w olno  nam  do nich dążyć, b y leb y śm y  ty lk o  
nie w idzieli w  ty ch  rzeczach  d o czesn y ch  jedynego 
szczęśc ia  naszego .

W łaśn ie  w. ty ch  dniach  Kościół św ię ty  czy ta ł 
nam  ew angelię  o M ary i i M arcie , w  k tó re j to  C h ry 
stu s  P a n  w y p o w ied z ia ł te  pam iętne s ło w a : „M arto , 
M arto , tro sz c z y sz  się okołoi. w iele , a jednego ty lk o  
p o trzeb a" .

T em  jednem  i jed y n em  po trzebnem  to tro sk a  
o zbaw ien ie  d u szy  naszej. C óżby  nam  nadało , choć
b y śm y  posiedli św ia t ca ły , a  na  duszy  naszej szkodę 
pon ieśli?

S ta ran ia  nasze  o d obra  doczesne, a dążenie do 
d o b ra  d uszy  nieśm iertelnej p o zo sta ją  w  tak im  s to 
sunku, jak  czas do w ieczności.

O ile w ieczn o ść  p rz e w y ż sz a  n ieskończen ie zn a 
czeniem  sw ojem  doczesność, o ile w ieczn o ść  jes t dla 
nas n iep rzem ija jącą  n igdy , o ty le  s ta ra n ia  o dobro  
w ieczne m ają  dla nas to  n iezm iern ie  w iększe  zn acze
nie, aniżeli w szy s tk ie  d o b ra  doczesne.

T o  jest ta  m yśl zasadn icza , k tó ra  o p an o w y w ać  
pow inna ca łe  nasze  jes tes tw o .

A jeżeli z a p a try w a ć  się b ęd z iem y  n a  stosunki 
ludzkie ty lko , czegóż tu ta j na ziem i p o trzeb a  nam  
najw ięcej ?

W  św ietle  nauki B ożej, w  św ie tle  dążen ia  do 
szczęśc ia  w iek u isteg o  w idzim y, że na  św iec ie  k ie 

ro w a ć  się m usim y za w sze  d o b ro c ią  i pobożnością . 
Z tego znów  w y n ik a , że  d o b ra  d uchow e m ieć 
m u szą  dla nas w iększe  znaczen ie , aniżeli d o b ra  m a- 
te ry a ln e .

D obram i duchow em i to  dobroć , nauka, o św ia ta , 
k u ltu ra , a  dobram i m atery a ln em i to  pieniądz, m ają tek  
pow odzenie.

I dla teg o  n a  p y tan ie : „czego  nam  p o trzeb a  dzi
siaj w  sto su n k ach  n a s z y c h ? "  b rzm i odpow iedź: 
p o trzeb a  nam  d ó b r duchow ych, o w iele w ięcej, an i
żeli d ó b r m a te ry a ln y c h ; p o trzeb a  nam  ludzi zac 
nych , dobrych , pełnych  pośw ięcen ia, o św ieconych , 
o b y w ate li i o b y w a te lek  w  calem, teg o  s ło w a  zn a
czeniu.

D o b ry  jest m ają tek , i w  pew nych  g ran icach
0 niego s ta ra ć  się m usim y, d ąż y ć  do pew nego do 
b ro b y tu , ale bez  po ró w n an ia  lepszą jes t o św ia ta  i ku l
tu ra  duchow a.

M ajątek  bow iem  n ieraz sp ro w ad z ić  m oże cz ło 
w iek a  na  b ezd ro ża , a n a ro d y  b a rd zo  b o g a te  gnuś- 
nieją, g in ą  w  zb y tk u  i p rzep y ch u . Ś redn io  zam o ż
n y  s tan  sp o łeczeń stw a  jest w ła śc iw ie  najlepszem  
dla narodu  położeniem .

O św ia ta  zd ro w a  i dobra , k u ltu ra  duchow a, nie 
sp ro w ad zi ludzi n a  drogi złe, ale w łaśn ie  ich po
w strz y m u je  od w y stęp k u .

M ają tek  choćby  n a jw ięk szy  ro z p ły w a  się w  rę 
k ach  ludzi w y s tę p n y c h ; ludzie b ard zo  bogaci n ie raz  
p rzez  ży c ie  w y s tęp n e  d o chodzą  do k ija  żeb raczego . 
M ajątek  nie jest trw a ły .

T rw a lsze  są  d o b ra  duchow e, w ied za , o św ia ta , 
zap a ł do p racy , pilność, p raco w ito ść , bo ty ch  m ól 
nie pożre, ani rd z a  nie zn iszczy .

W ielk i p o e ta  n asz  Z ygm unt K rasińsk i p o w ie
d z ia ł: lecz narodu  duch za tru ty , to  dopiero  bólów  
ból. M ów i w ięc , że n a jw ięk szy m  bólem , to  naród  
sk a r ło w a c ia ły  duchow o, naród' sk ład a jący  się z  ludzi 
m ały ch  i tch ó rz liw y ch , naród , 'k tó ry  sp aczy ł ducha 
sw ego . A nie m ów i p oeta , że n a jn ieszczęśliw szym  
jes t n aró d  ubogi.

W a rto  te  p ra w d y  s taw ić  sobie p rzed  oczy , 
szczególn ie dzisiaj w, położeniu naszem ,

M am y to w a rz y s tw a , do k tó ry ch  B ogu dzięki 
n a leżą  już dz iesią tk i i setk i ty s ięcy . T e  to w a rz y s tw a  
nie. zb o g acą  n as  te ra z , bo i n a  to  nie są. Ale to w a rz y 
s tw a  n asze  m ają p rzyn ieść  sp o łeczeń stw u  naszem u
1 nam  w szy stk im  d o b ra  n ierów nie  w ięk sz e : m ają  
nas p rze ra b ia ć  n a  zacn y ch  ludzi, w y k u w a ć  w  n as
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p racą  sw ą  c h a ra k te ry  silne i dzielne, a to w ielki 
skarb  narodu , tego  nam  dzisiaj tak  b ardzo  potrzeba.

Kobieta w kupiectwie.
Jedlna z kob ie t n iem ieckich  z u n iw ersy teck iem  

w y k sz ta łcen iem  z e b ra ła  g a rść  danych  o; naszej g a 
łęzi pracy; j z a w a rła  je w  osobnej książce, m ów iąc, 
że ten zaw ód  n asz  je s t b a rd zo  w; m odzie.

Ale dbśw iadczen ia  sw oje cze rp a ła  Z w rażeń  
o so b is ty ch ; n ie mniej jak  k ilk ase t panien sk ład o 
w y ch  odw iedziła  ona w  dom u rodzicielskim , bo za j
m ow ała, ją k w e s ty a  pan ienek  składow ych, m łodych , 
n iezam ężnych . K siążka jej z aw ie ra  szczegó ły , k tó re  
d la nas m o g ą b y ć  p o u cz a jące m i.,

W sk u tek  o lb rzy m ie j w y tw ó rczo śc i fa b ry k  po:- 
w s ta w a ć  m u sia ły  o lb rzym ie m iejsca zb y tu  inaczej 
dom y to w aro w e . T e  po trzebu ją  o lb rzym ej ilości 
sp rzed aw aczy , n ie ty lk o  dla siebie, ale i d la  pom niej
szych  składów , i sk ładzików , k tó re  zasilają .

D o tej p ra cy  pow ołaną zosta je  n iedośw iadczo
na kobieta . D la c z eg o ?  Boi p ra ca  ta  nie w y m ag a  
poprzedniej długiej nauki, k tó rą  z a  sy n ó w  płacić 
trzeba*, bo p raca  ta  panienki n ie  pozbaw ia  niezale
żności, n ie rozdzie la  jej od  rodziny , ta k  jak b y  ją  ro z 
dzieliło  zajęcie w  osobnym  dom u, nie daje rzek o m e
go w obec ludzi poniżenia słu żb y  u obcych  i nie n a ra 
ża ją  na, zdziczenie w e  fabryce.

W ięc  do sk ładow ej pracy; k o b ie tę  zw ab ia ją  nie 
dla tego , że jes t doi niej uzdolnioną, b io rą  ją dla tego ,

Z wspomnień pielęgniarki.
(Ciąg dalszy.)

N ajbardziej zac iekaw ia jącem  go w idow isk iem  
dnia ca łego  by ło  kąpan ie  i ub ieran ie m alców 1. S koro  
ty lko  sko ń czy łam  m oje p rzy g o to w an ie , F ran e k  p rz y 
nosił sobie s to łeczek ; cichuteńko  s ta w a ł na  sw em  
w y w y ższen iu  i! p rzy g ląd a ł się ciekaw ie —  cichutko 
—  tak  jak b y  go w cale  nie by ło , od  czasu  do czasu  
ty lko  delikatn ie p og łaskał g łów kę kąpanego  niem o
w lęcia . C zułam , jak  tą  sam ą rą czk ą  g łask a ł n ieraz  
mój fa rtuch , p rzy tu la ł sie do m nie i poufale s z e p ta ł : 
„ P a n i!"  A g dy  m u p ieszczo tą  odp łaca łam , to  jego 
na pół dom knięte o czę ta  sp o g ląd a ły  n a  m nie u szczę
śliw ieniem . I tak  ów  zan ied b an y  szp e tn y  F ran ek  
s ta ł się rów nym  z  innemi dziećm i ulubieńcem . C ie- 
k aw am , co się z nim  dzieje, czy  się z nim  dobrze  
obchodzą. Nic o  nim nile s ły sza łam  i pew nie się 
już też  o m oim  m ałym  p rzy jacie lu  nie dow ienu

W  zaw odzie  naszym  nie m ożem y uniknąć tego  
utrudnienia,, żeb y  co dzień nie za czy n a ć  ciąg le 
na now o. Ż y jem y  dla dzieci i p ielęgnujem y je  tak* 
jak  g d y b y śm y  je m ia ły  od  p ie rw szeg o  dn ia  ży c ia  
i iak g d y b y śm y  je m ia ły  na  za w sze  sobie z a tr z y 
m ać. Co dzień co raz  bardziej się do: nich p rz y w ią 
zujem y, p a trz y m y  na ich postępy . Dzieci p rzy ch o 
d zą  d'o zdrow ia, aż tu  p ięknego  pew nego  poranku 
p rz y b y w a ją  rodzice i zab ie ra ją  dziecko do domu.... 
łóżeczko  opustoszało .

Jak ie jże  p rzy k ro śc i nie n ab aw iło  m nie tak ie  opu
sto sza łe  łóżeczko pew nego  niedzielnego popołudnia. 
Miałam: n o w ą  służbę p rzy  do ro sły ch  chorych , w ięc 
na salę  dziecięcą w ró c iłam  nied ługo  po obiedzie. 
P ie rw sz e  m oje spo jrzen ie  padło n a  p różne łóżeczko ; 
b y ło  ono św ieżo  ślicznie usłane, ale n ik t mi się 
z niego nie uśm iechał, n ik t do m nie raczy n  nie w y 
ciągał.

że jes t p raco w n icą  tan ią. Zw olna te ż  dopiero, bardzo  
zw o ln a  sk ład o w a panna dostaje  lepszą posadę.

Następstwem* teg o  d o p y ch an ia  się kobiet do 
p racy  sk ładow ej jest n izk a  p łaca , i obniżanie jej ku 
w ielkiej g o ry c zy  m ło d z ieży  m ęzkiej. A dalszym  
skutk iem  to co raz  w ięk sze  obniżanie się tego  stanu  
pod: w zg lędem  społecznym , odp ływ  żyw io łów  lep
szych  a s ta ły  p rz y p ły w  ży w io łó w  go rszy ch , gdyż 
zap o trzeb o w an ia  sił tan ich  co raz  to  w z ra s ta . W ięc 
zg ła sza ją  się n a  sk ładów ki córki dom ów  zupełnie 
ubogich, p rzez  co zn o w u  p łaca  ich się obniża.

A u to rka pop iera to  c y fra m i: W  r. 1898. n a  100 
panienek sk ład o w y ch  bez w y k sz ta łc en ia  w y ższeg o  
b y ło  13, w  r. 1903-ciem już 33. To obniża n ie ty lko  
c a ły  stan , jako tak i, bo  panny  sk ład o w e n iety lko  
że nie osięgają  pensyi w y ższe j, ale też  i nie dążą 
dó tego*, ab y  osięgnąć lepsze w y k sz ta łcen ie  i w y n a 
grodzenie. Pozatem : w  sk ładach  pracuje w iele  p a
nienek stanu  w y ższeg o , k tó re  się w y p rz e ć  nie dadzą*. 
A utorka tw ierdz i, że na p ie rw szy  rzu t o k a  o d zn acza
ją  się delikatniejszym i gustem* i w ięk sz ą  og ładą, k tó 
ry ch  oczyw iśc ie  nie p rzynosi dziew czę ze stanu  ro 
botn iczego , a  k tó ra  to  o g ład a  w  n iek tó ry ch  sk ładach  
jest niezbędna. Ż e  zaś w ogóle stan  sprzedaw acz-ek 
i h and lów ek  jes t b ard zo  niejednolity , w ięc te ż  i odbi
cie jego w* słow ie  i cy frach  nie je s t łatwemu zadaniem . 
Bo p rzec ież  o lbrzym i dom  to w a ro w y  różn i się b a r-  
dizio od m ałego  sk ładziku  z papierem*, a  co' innego 
znów; m ag azy n  s tro jó w  lub* skład! rzeżnicki. Nie 
m ożna w ięc  tu ta j m ów ić ani o ch a rak te rze  ani o 
liczbie przeciętnej. T rzeb a  w ięc  zo b razo w ać  jak  
najw ięcej p rzykładów , odosobnionych, a  ty ch  au to r-

Z abrano  mi ulubieńca! tak  m i m ów iło  poczucie. 
Aie w  tej sam ej chw ili zaw ołano  n a  m nie ze stron  
kilku. B y ła  to  pora odw iedzin , a p rzy  każdem  łó 
żeczku  s ta ł k toś z k rew n y ch  dzieci. M usiałam  odpo
w iad ać  w  p raw o  i lew o, bo k ażd y  p rag n ął szcze
gó łów  o stan ie  zd ro w ia  dziecka. R o zm aw ia łam  
z tym i gośćm i, by łam  dla nich up rzejm ą —  ale ta k  
jak  w e  śnie.

—  Z abrali mi m ego M arcinka! ta  m yśl trap iła  
m nie bez ustanku , i spokoju nie d aw ała . N ikom u in
nem u nie pozw oliłam  go p ie lęgnow ać —  a te ra z  już 
go tu mierna! P ew n ie  go też  już n igdy  nie zobaczę. 
A jak  ja  to  dziecko lubiłam ! Ja k  mi się  b łogo  robiło , 
k ied y  ten m alec g łów kę mi n a  ram ię po łoży ł i tak  
m ąd rze  spog lądał mi p rosto  w  oczy . Bo z p oczą tku  
c ierp iał on p raw dziw ie; C icho, spokojnie leża ł sobie 
w  łóżeczku, ty lko  od czasu  do  czasu z bólu głośno 
zap łak ał, n aw e t i p rzez  sen.

—  Boli —  tu boli —  w o ła t i paluszkiem  poka
z y w a ł ją trz ącą  się ranę.

—  Ju ż  nie boli — pocieszałam  go, pieszcząc,
i z a ra z  jak b y  p ro m y czek  św ie tlan y  odbijał się na 
delikatnej b ia łe j tw a rzy cz ce , a  niebieskie oczę ta  
p rzez  łz y  mu się uśm iechały .

—  Ju ż  nie boli ! p o w ta rza ła  dźiecina sam  p rzez 
się, silnie g łów ką p o trzą sa jąc  —  a  w k ró tc e  i rączk i 
trz e p o ta ły  się po b iałej k o łd erce  sięgając po p różne 
pudełko tek tu ro w e  lub k locek d rew n ian y . D aw ałam  
mu, co by ło  pod rę k ą  —  w szy stk iem  b aw ił się godzi
nam i i k ażd ą  zab aw k ę  jak b y  now ą, p o k azy w ał mi 
na now o, ile ra z y  koło  jego łó żeczk a  przechodziłam . 
B ard zo  lubił, żebym  go na ręk u  w ko ło  sali obnosiła. 
Ale w te d y  nie chciał iść do nikogo. N a żadne z a 
proszen ie nie d aw a ł odpow iedzi; n aw e t się zasęp ia ł, 
i jak b y  o b rażo n y  ty łem  się do n a trę tó w  o d w raca ł, 
p rzy m y k a jąc  oczki, jak  g d y b y  nikogo nie w idzia ł 
i n iczego nie s ły sza ł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ka nie skąpi, bo odw iedziła  w  dom u w ięcej niż t r z y 
s ta  panien sk ładow ych .

T rz y s ta !  T o  liczba nie w ielka, n ik ła  w obec 
zw y k ły ch  cyfr s ta ty s ty czn y ch , ale cóż zn aczy  licz
ba, choćby  n a jw ięk sza , w  porów naniu  z obejrzeniem , 
domu rodzicielskiego, poznaniem  położenia rodziców , 
p racy  s ta rszeg o  rodzeństw a, s ió str czy  b raci, pozna
nia s to sunków  m ieszkan iow ych , sposobu odżyw ian ia  
się w, rodzinach  uboższych . —  A o  tern  w szy stk iem  
m ówi au to rk a , o tern co naocznie w idzia ła , o tern, 
jakie to  w s z y s tk o  n a  nią w y w a rło  w rażen ie . 
W szy stk o  to  spokojnie ro z w aża  i ocenia. Nie o sk a r
ża w ięc  nikogo —  ale w inę tego , że lepiej nie jest, 
sk ład a  n a  dz iew czę ta  sam e.

M ów i o  tern, jak  się dzieje w  sto licy  B aw ary i, 
w  M onachium .

G łów nym  pow odem  złego  jest to, że dziew 
częta zaw ód1 sw ój rozpoczynają , zanim ' zb ad ają  w ła 
sne siły  i uzdolnienie; ale w innym i tak że  są  i p ry n - 
cypałow ie , k tó rz y  z m asy  k an d y d a tek  w y b ie ra ją  so
bie p raco w n ice  b ez w sze lk ieg o  w y b o ru . A dalej 
dz iew czę ta  po w ięk sz e j.c zę śc i dosta ją  się w  życie 
zupełnie od  rodzinnego i od d o tychczasow ego  od 
m ienne. Bo przecież  zaczy n a ją  się s ta le  s ty k ać  
z ludźm i, k tó rzy  pod w zględem  pieniężnymi zupełnie 
odmiennym; są  od  sk rom nych  zasobów  dom u ro
dzinnego. W iększej w ięc części sp rzed aw aczek  
m oże się zd aw ać , że m ają do czyn ien ia  z  ludźm i 
p rzebogatym i, ogrom nie bog aty m i, sk o ro  niejedna 
z kupu jących  n a  p rzyozdob ien ie  pokoju, na jedno
razow e w y stro jen ie  się w y d a  w ięcej, aniżeli u rz ą 
dzenie ca łeg o  jej dom u, odzież całej rodz iny  w łasnej 
jest w a rta .

N aw et sługi dom ow ej ta  różnica m a ją tk o w a 
nie uderza  tak  rażąco , b o  chociaż sługom! dobrze 
się dzieje, to  jednak  dla nich1 zb y tek  p ań stw a  zaw sze  
pozostan ie czem ś obcem , bo s łu g a  zaw sze  
w stan ie  sw oim  pozostaje , a idąc za  m ąż  w ra c a  do 
życia  teg o  sam ego stanu , z k tó reg o  w y sz ła .

Inaczej się m a ze sp rzed aw aczk am i. U nich 
zby tek  sta je  się częścią  icli zaw odu, i panienka sk ła 
dow a n ied ługo  w a rto ść  zby tku  sam a pozna lepiej 
od kupującej publiczności. P ub liczność od niej z a 
leży, jej p y ta  się o  radę, a s ługa potrzebuje ty lko  
w y k o n ać  to, co  jej zostaje  zleconem . S p rzed aw acz- 
k a  p rz y sw a ja  sobie sposób, m ów ienie, ruchy  kupu
jącej publiczności; w y m a g a j ą  od niej s ta ran n eg o  
ubioru i f ry z u ry  m odnej, a u sługi te dw ie rzeczy  
są p rzy p ad k o w e.

I ty m  sposobem ' w ew n ętrzn ie , w  istocie sw ojej 
od  rodz iny  w łasnej odpada, bo odpaść od niej m usi. 
Z aczyna tęskn ić za  czem ś lepszem , aniżeli za  tern, 
co ubogi dom  jej daje, los ciężko pracującej na  chleb 
m atki o d s tra sza  ją  od w y jśc ia  za cz łow ieka  teg o  
stanu  co ona, a  szybko  też  znajduje się „b o g a ty  
p rzy jac ie l41, k tó ry  m oże jej d ać  w szy s tk o  to, czego 
ró w n y  jej s tan em  lecz ubogi m łodzieniec daćb y  jej 
nie m ógł.

T o  w y rzu cen ie  ekspedyen tk i z jej w łaśc iw ej 
sfe ry , bez tego , ż e b y  dziew czę za pom ocą nauki 
w c iąg n ąć  do stanu  w y ższeg o  i w y ż sz ą  jej w y ro b ić  
p łacę, oto na jw ięk sza  k rzy w d a , jaka  się dzieje ubo
giej dziew czynie.

A u to rka jednak  um ie pięknie odm alow ać obraz 
rodz iny  niezam ożnej a uczciw ej, rodziny nad k tó rą  
m im o to sp o czy w a b ło g o sław ień stw o  Boże.

O to  jeden z  w ielu  podobnie pięknych ustępów .
! „ P rz y p a trz m y  się ty lk o , t o  w  rodzin ie  ro 

botniczej zn aczy  „b ab u sia44. Ileż to p racy  spełniają 
jeszcze jej niem łode siły : sp rzą ta , gotuje, sp o rzą 
dza! A p racy  tej nie w y k azu je  żadne ksiażkow anie,

jak b y  się ona w ca le  nie liczy ła. A sam a ćżegó  pOi-« 
trz e b u je ?  Nie zu ży je  n aw e t ty le , ile jej ren ta  w y 
nosi, skoro  całemi jej zapo trzebow an iem  to łóżko, 
k tó re  n ie raz  jeszcze z w n u czk ą  dzieli. Jej p racą  
m atk a  rodziny  zaoszczędzi sob ie te  tro jaczk i, k tó re - 
b y  w  żłóbku zap łacić  m usiała , w ted y  g dy  sam a  
idzie na  robotę, b ab k a  czyści 'm ieszkanie, gotuje 
s tra w ę  i ła ta .44

O ile w ięc  przykład! tak iej babki w z ru szy ć  w i
n ien  m łode sp rzed aw aczk i, k tó re  ty lko  goinią za 
zby tk iem , a  z niego zadow olen ia m oralnego  m ieć 
n ie m ogą!

Jak im  sposobem ' d źw ig n ąć  s tan  k o b ie ty  w  k ii- 
p iec tw ie?  p y ta  au to rk a  i zaraz- odpow iada:

—  T rz eb a  imi d ać  lepsze  w y k sz ta łcen ie  za w o 
dow e, i to  w p raw d zie  w y k sz ta łcen ie  p r z y m u s o 
w e !  Nie m ożna po zo staw ić  im do w oli, czy  jakąś, 
s z k o łę  z a w o d o w ą  lub uzupełn ia jącą  d z iew czę ta  
p rzy jąć  zech cą ; na leży  s tw o rz y ć  dla nich osobne 
szk o ły  dla sp rzed aw aczek . W ten c zas  popraw i się 
i p ra ca  i p łaca ; w ten czas  p raca  ta  d z iew czę ta  te  
uszlachetn i i stan  ich i zaw ó d  podniesie.

C zujem y, że au to rk a  m a słuszność.
Ale zanim  się jej życzen ia  spełnią, m y pil

nujm y się sam e, k o rz y s ta jm y  z  w łasn e j sam opo
m ocy  i doskonalm y się ile m ożności. T o doskona
lenie się od n as  sam y ch  p rzew ażn ie  zależy . J e s te ś 
m y O' tern przekonane. Ale nie zaw adzi o tern' ze 
soibą p o ro zm aw iać  i od  czasu  do czasu się w z a 
jem nie pokrzepić.

i 3.i -

Wrażenia z mycieczfei do Krakorca.
P rz e d  d w o m a tygodniam i o p isy w a łam  C zy te l

niczkom' G aze ty  pobyt sw ój w  K rakow ie  i zw ie 
dzanie k a ted ry , W aw elu  i różnych  kościo łów . 
O biecałam ' nap isać  jeszcze o innych  za b y tk a ch  K ra
kow a, w ięc dzisiaj w y w ięzu ję  się z ob ietn icy .

P o  zw iedzeniu na jw ażn ie jszych  i najp iękniej
szych  kościo łów , bo  n iem ożliw ą rz ecz ą  zw iedzić 
w szy stk ich  50, zw ró c iły śm y  się do  św ieckich  pa
m iątek  i z ab y tk ó w , a  z a czę ły śm y  od; Sukiennic. 
P ięk n y  ten gm ach stoi na środku  rynku , jest 7P m e
trów 1 długi, a 20 szerok i. S ta ry  już  bardz-o, b o  król 
K azim ierz W ielki w y s ta w ił go  sw y m  kosztem ' dla 
w zm ożenia handlu, a  n az y w a  się Sukiennicam i, bo 
sp rzed aw an o  w  nim- p rzew ażn ie  sukno. Sukiennice 
sa  zbudow ane w  sty lu  go tyck im , ale późniejsze p rze 
róbki w p ro w ad z iły  tu tak że  s ty l odrodzen ia  i barok . 
O dnow ione p rzed  kilkunastu  laty: p rzed staw ia ją  się 
dzisiaj b a rd zo  pięknie, bo te ż  p raco w ał nad nim i taki 
m istrz  M atejko i inni a rty śc i arch itekci i rzeźb iarze . 
O bydw ie ich długie s tro n y  zew n ą trz  ozdobione są 
kolum nam i, ale bez porów nania piękniejszem i 
i w spania lszem i niż te, k tó re  p rzyczep iono  n iedaw no  
do n aszego  sta reg o  ra tu sza  w  Poznan iu , P o d  ko 
lum nam i znajdują się ładne sk ład y  i re s tau racy e . 
Ś rodkiem  Sukienn ic p row adzi w zd łu ż  sze ro k a  ulica, 
a po obu jej s tro n ach  m ieszczą  się jeden p rzy  d ru 
gim  kram iki czyli hale kupieckie. M ożna tu taj ku 
pić różności, w ięc  ko lo row e w stęg i, chusteczk i 
i fa rtuszk i k rakow sk ie , korale i inne ozdoby, figur
ki, obrazk i, cho rąg iew k i czerw ono-b ia łe  z. o rłam i 
i najróżn iejsze rz eczy  na pam iątkę i do ozdoby, 
A w szy stk o  jak  najpiękniej ko lo row e, m ieni się 
czerw ien ią , zielenią i w s z y s tk im i  b arw am i tęczy . 
N ad terni halam i w y so k o  p rzy  suficie znajdują  się 
h e rb y  w szystk ic łi m iast polskich. O dszukałyśm y  
też  nasz  poznański i p o w ita ły  go jak dobrego  p rzy ja -



cielą. C hoć tu- ładnie, nie m ożem y się  długo ro z 
g lądać ani ta rg o w a ć  z  żydam i, b o  idziem y do  M u
zeum  N arodow ego , znajdującego  się  w  ty ch  sam ych  
Sukiennicach na1 p iętrze.

A z b io ry  tam  b ogate , a r ty s ty c z n e  i pam ią tk o 
w e. Z ajm ują tam  sal k ilkanaście , a  w  każdej podzi
w iać  m usim y co raz  to  p iękniejsze i w ażn iejsze  z a 
b y tk i. W idzim y1 tam  żelazne zb ro je  ry cersk ie , b roń  
w sze lk ieg o  rodzaju , sto i n a w e t jeden ca ły  nam io t 
o b ozow y  z czasó w  oblężenia W iedbia, a  obok niego 
ó w czesn e  a rm a ty . D alej b o g a te  rynsz tunk i i rzęd y  
na konie tu rkusam i w y sad z an e , k o n tu sze  ry cersk ie , 
p asy  lite, m u n d u ry  wojsk) polskich, h a f ty  kościelne, 
a  w s z y s tk o  to  cenne rz ecz y  i drogie pam iątk i po 
znakom itych  polakach i polkach. J e s t  k ilk a  sz tan d a 
ró w  z p o w stan ia  p rz e szy ty ch  kulam i. Inna salka 
m ieści pam iątk i po M ickiew iczu, K ościuszce i P o n ia 
tow sk im . S ą  tam; b ileciki z  dopiskam i A dam a, listy  
jegoi i różne d robne rz ecz y  jak  teki, szka tu łk i, k tó 
ry ch  po eta  u ży w ał. P o  K ościuszce jest sukm ana 
z pod! R ac ław ic  i p isto le ty  d aro w an e  m u p rzez  W a 
szyng tona, a  po księciu Józefie o rd e ry , epolety  
i b iurko  polow e. C ałe śc ian y  zaw ieszo n e  w ieńcam i 
i szarfam i, k tó re 1 d e leg acy e  sk ład a ły  z w szy stk ich  
części P o lsk i, b ąd ź  to  jak o  d o w o d y  hołdu w iesz 
czom , a lbo  już na  ich grobach . P o te m  M uzeum  po
siad a  dużo rzeźb , od lew ów  i an ty k ó w , w szy stk o  
z -ró ż n y c h  epoki i różnych  sty lów . M ala rs tw o  jest 
ta k ż e  b a rd zo  b ogato  rep rezen to w an e . N iektóre 
o b ra zy  s ą  ta k  duże, że za jm ują ca łą  śc ianę  sali 
a  m alo w an e  ta k  a rty s ty cz n ie , że p a trz ą c  n a  nie, m a 
się złudzenie, że to  ży w e  o so b y  p rzed  nam i. N aj
w ię k sz y  o b ra z  to  pew nie: „P ochodnie N ero n a11 m a
lo w an y  p rzez  S iem iradzkiego , potem; M atejk i: 
„H ołd  p ru sk i11 i „K ościuszko podi R ac ław icam i11. 
O g ląd am y  w sz y s tk o  po kolei, a  tak ie  to  cudne 
rzeczy . W spom nę jeszcze  w itra ż e  W yspiańskiego ', 
„L eg en d y 11 S tach iew icza , „L ituan ię11 G ro ttg e ra  
i ty le , ty le  innych. P rz y z n a ć  się m uszę, że m ało 
się zn am  na m ala rstw ie , ale tam  to  w szy stk ie  o b ra 
zy  tak ie  pyszne , że o d e rw ać  się od nich nie m ogłam , 
w idzia łam  n aw e t, jak  jakaś k ob iecina  u k lęk ła  i z a 
czę ła  się m odlić do M atk i B oskiej, choć to  przecież 
nie kościół. M y śm y  się zach w y cali w szy s tk iem  tak  
długcr, dopóki g łos dzw onka n ie k az a ł nami opuścić 
ty ch  zab y tk ó w .

Innym; gm achem , k tó ry  n as  bardzo  za in te reso 
w a ł t-o u n iw e rsy te t k rak o w sk i. Istn ieje  on w  K ra
kowi© już p rzesz ło  500 lat, a  u g ru n to w a ła  b y t jego 
k ró lo w a  Jad w ig a , bo  za p isa ła  w  testam en c ie  k lej
n o ty  sw oje’ n a  rz ecz  jego. I od  500 la t m łodzież 
całej P o lsk i g a rn ie  się do tej W szech n icy  Jag ielloń
sk iej i czerp ie  z niej św ia tło  i w iedze. W yszło  
z u n iw ersy te tu  teg o  dużo m ężów  c n o ty  głębokiej 
i nauki w ielk iej, k tó ry m i chlubi się O jczyzna  na
sza. W spom nę ty lk o  M ikołaja K opern ika, k tó reg o  
nam  p raw ie  zazd rośc i św ia t ca ły , bo on p ie rw szy  
udow odnił, że  n ie  słońce oko ło  ziem i, ale ziem ia 
naokół sło ń ca  się obraca, i tym  odkryciem - zaw ró cił 
n au k ę  całego  św ia ta  n a  inne to ry . A znow u profe
so rem  u n iw ersy te tu  b y ł św ię ty  J a n  K anty , dzisiaj 
n a  o łta rz ach  czczony  jako  patro n  uczącej się m ło 
dzieży. W  s ta ry m  gm achu  uniw ersy teckim i p rzy  
u licy  św . A nny  znajduje się k ap liczk a  na  m iejscu, 
gdzie m ieszk a ł św ię ty  kap łam  p ro feso r u n iw ersy 
te tu  Jag iellońsk iego .

O prócz ty ch  gm achów  znajduje sie tam  jeszcze 
dużo godnych w idzenia . W spom nę jeszcze  drug ie  
w sp an ia łe  muizeum C zarto ry sk ich , dom  M atejki 
i m ieszkan ie  jego zachow ane, jak  istn ia ło  z a  jego 
ży c ia , p iękny  gm ach  Iteatru polskiego, w sp an ia ły

pom nik G runw aldu , w y s ta w io n y  n a  pam iątkę 500- 
neg o  jubileuszu r. 1910, albo  m iejsce n a  rynku , na  
k tó ry m  K ościuszko z ło ży ł u ro c zy s tą  u rzy sięg ę , że 
pow ierzanej w ła d z y  uży je  na o b ro n ę  n aro d u ; i tak  
dużo  jeszcze pam iątek , że słusznie n a z y w a  się  K ra
ków  Rzymem- polskim .

U rząd z iły śm y  też  d w ie  w ięk sze  w yc ieezk i 
w  okolice K ra k o w a ; jednę do kopalni soli w  W ie
liczce, a d ru g ą  do N iepołom ic. D o W ieliczki jedzie 
się k ilka s tacy i koleją, a potem  idzie p ark iem  do 
szybu , czyli budynku, z którego: zjeżdża się 
pod ziem ię. B y ł tam  g w ar d osyć  duży, b o  oprócz 
nas zna jdow ało  się jeszcze w ięcej osób zw iedzają
cych, p ró cz  teg o  byli przekupnie, rek lam u jący  k a r 
ty  z  w idokam i, ow oce, s ło d y cze  itd. P rz e d  zej
ściem  na dół m u sia ły śm y  się u b rać  w  długie p ła 
szcze czy  kitle dla och rony  n aszych  ubrań . W y 
cieczka n asza  p o stan o w iła  zejść do kopalni pieszo, 
d o s ta ły śm y  la tark i i z a czę ły śm y  schodzić co raz  niżej 
po schodkach  ciem nych, o św ieco n y ch  ty lk o  bładem  
św iatłem : naszycia la ta rek . Nie m ogę sobie w y o 
brazić , ileśm y p iętr sz ły , w iem  ty lko , że schodzi
ły śm y  d osyć  szybko , że mi już w  g łow ie  zaczę ło  
huczeć, a sch o d y  się jeszcze  nie k ończy ły . N aresz 
cie s tan ę ły śm y  na dole i u d a ły  się najpierwi do k a 
plicy św . A ntoniego. K aplica ta  jest o ty le  o ry g i
nalna, jak  w sz y s tk o  tu ta j, bo  w y k o n an a  ty lko  w  soli 
i z  soli. Na ścianach  paliły  się św iece jak  w  k o 
ściele, a śc ian y  te  b y ły  ciem ne, w ilgotne, ociekające, 
s ło n ą  w odą . F ig u ry  św ię te  i o łta rz e  w y konane  
z soli. Za p rzew odn ik iem  po sz ły śm y  dalej. N a 
w ązk ich  i d ługich gankach  w  tem  k ró lestw ie  pod- 
ziem nem , p rz y b ran e  w  n asze  p łaszcze ro b iły śm y  
w rażen ie  duchów  podziem nych. O b sza ry  tam  
ogrom ne, b o  kopalnie c iągną się daleko i szeroko. 
Z aprow adzono  nas do sali ba low ej, b y ła  ona w- sw o - 
jem  rodzaju  p iękna, a  ró żn iła  się od sal balow ych  
n a  św iec ie  tem , że  n iem a tam  fro te ro w an e j posadzki 
ani m alo w an y ch  ścian  i sufitu. Ś c ian y  są  u tw o rzo n e  
z soli, i w szy s tk o  z soli, k tó ra  lśni p rzy  b lasku  ogni. 
P r z y  śc ianach  s ta ły  la w y  i k rzesła , a u stropu  w i
sia ły  duże i p iękne św ieczniki, jak  w  n aszych  k o 
ścio łach , ty lko  zam iast szk ie łek  s tro jący ch  je z w y 
kle, b y ły  one  tu taj w y k o n an e  z k ry sz ta łu  solnego. 
Z w ied z iły śm y  jeszcze  jeden du ży  kościół i k ilka 
kom ór i g ro t, a  n iek tó re  b y ły  cudow ne. O sk lep ie
niach jak ichś fan ta s ty czn y ch  i ro zm iarach  og ro m 
nych, w  zm ro k u  w y g ląd a ły  groźnie , a p rz y  św ie tle  
ogni bengalsk ich  p o ły sk iw a ły  i u k a z y w a ły  w y ra ź 
nie sw o je  k sz ta łty  fan ta sty czn e , o św ietlone cudnem i 
barw am i, is tny  podziem ny p a łac  z  bajki. P rz y s z ły -  
śm y  tak że  n ad  w odę, i p rzep raw iły  się łodzią na 
d ru g ą  stronę. W o d a ta  słona natu ra ln ie  m a 6 m etró w  
głębi. N iedługo zn a laz ły śm y  się p rzy  w yjściu , a  do 
g ó ry  jech a ły śm y  już w indą. M oże lepiej, żeśm y  na 
dół schodzili, bo  ta  w in d a  tak  w y g ląd a  jakoś g ro ź 
nie. W  środku  d o sy ć  ciem no, w szy s tk o  jakieś 
m ocne żelazne, a  k o ły sze  się tak , że trz e b a  się t r z y 
m ać m ocno u w isząceg o  u góry! pasa. S zczęściem  
jazda ta  nie t rw a ła  długo, i z a  chw ilę  b y ły śm y  zno
w u n a  św iecie. O d d a ły śm y  nasze  p łaszcze, kupiły  
sobie n a  pam iątkę drobiazgi z soli, i ru sz y ły śm y  do 
K rakow a.

D ru g ą  ład n ą  w y c ieczk ę  u rząd z iły śm y  do 
N iepołom ic, n iew ielkiego m iasteczka, k ilka stacy i za  
K rakow em . P o  zejśc iu  z  kolei s z ły śm y  jednak  do
sy ć  diałeko pieszo. D ro g a  b y ła  n ad zw y czaj u rocza. 
P rzech o d z iły śm y  p rzez  w io sk ę  o  słom ianych  s trz e 
chach i ch ruścianych  pło tach , z  żu raw iam i u s tu 
dzien. N a łąkach  p as ły  się konie, k ro w y  i gęsi, 
p rz y  d rogach  ro sły  lipy, b rzo zy  i w ie rzb y , w  zbó-
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żach Kwitły, m aki i b ław a tk i, a  w  row ach  ro s ły  nie- 
zabudki. Z m ęczone o d p o czy w ały śm y  w  ro w ie  p rzy  
d rodze pod  B ożą M ęką, a  poitem znow u w  drogę. 
S łońce by ło  już w y so k o  na niebie, g d y śm y  doszli 
Ho celu naszej p rzechadzk i, dlo kopca, k tó ry  się  
sy p ie  n a  pam ią tk ę  ch w a ły  G runw aldu . Z aczęto  go 
sy p ać  r. 1910, p raca  postępuje raźn o  a m ogiła  ro 
śnie. N a w ierzch u  ro z tacza  się p iękny w id o k  po 
cudnej okolicy. N a dole u tw o rz y ły śm y  obóz w  cie
niu! d rzew . N iedługo jednak, bo p rzy szed ł za  chw i
lę jeden z tam te jszy ch  o b y w ate li należących ' do k o 
m ite tu , o tw o rz y ł nam  szopę z p rzyboram i i w z ię 
ły śm y  się do robo ty , to  je s t do zw ożen ia ziem i na  
kopiec. K ażda z n as  do sta ła  taczk ę  i łopatę  i dalej 
do ro b o ty . P ra c a  to  b y ła  nie ła tw a , trz e b a  by ło  
nak łaść  ziem i i zaw ieść  d osyć  daleko, a  z a w sz e  pod 
górę , co raz  w y że j aż  na szczy t kopca. A g o rączk a  
i słońce południow e d op iekały  porządnie. Ale, nam  
jak b y  sk rz y d ła  p o w y ra s ta ły  u ram ion, choćby  
um rzeć, ale zw ozić. P rzo d o w n iczk a  n asza  p rze
s trze g a ła , żeby  nie k ła ść  pełnych  taczek , ale u w a
ża ły  na to  ch y b a  te  m ałe  panienki. Ja  zaw iozłam  
trz y  taczk i i już nie m ogłam  w ięcej. N iek tó re  za
w io z ły  ty lko  po  dw ie, a  n iek tó re  te ż  5 i 6; k a ż d y  
p raco w ał, ile  mu sił s ta rczy ło . A potem  siedziało  
w szy stk o  pod szopą, spocone, zm arn o w an e i odpo
czyw aliśm y . G dy już w sz y sc y  p rzesta li p raco w ać 
za p isa ły śm y  się n a  pam iątkę  w  d u żą  książkę. G d y 
śm y  och łonęły  pozw oliła nam  p rzew odn iczka napić 
się w ody , a  po w y p o czy n k u , w ró c iły śm y  do N iepo
łom ic. W  porządnej i n ie żydow skie j gospodzie b y ł 
obiad, a potem  w y ru sz y ły śm y  p o w ro tn ą  d ro g ą  ku 
dw orcow i.

N a tem  zakończę  opis poby tu  naszego  w  K ra
kow ie. W y jeż d ża ły śm y  w szy stk ie  z żalem , żegnając  
ten K raków  k o ch an y  i nie w iedząc, k iedy  goi znow u 
będziem y m ogły  p o w itać  i odw iedzić. A najd roższe

Sprawy Zw iązki
2 ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.
Dnia 13 lipca odbyło się zebranie pracownic parafii 

Jeżyckiej w ochronce. Zebranie to połączone było z uro
czystością powitania przewielebni. ks. prob. Meissnera. 
Ochronka przybrana w  zieleń i w girlandy przedstawiała 
widlok imponujący. Uroczystość rozpoczęła się pieśnią 
powitalną: „Niechaj zabrzmi1 pieśń radości", którą od
śpiewa! chór Stow. pod batutą p. Perzyńskiego. Poczem. 
p. Błoszyk wygłosiła deklamacyę odpowiednią do oko
liczności, również p. Talarczyk wyraziła serdeczne po
witanie wierszem. Następnie przewodu, 'p. Skołuda w y 
powiedziała uroczystą przemowę. W przemówieniu 
swem wspomniała, iż przykro nam, było żegnać się 
z dawniejszym patr. Ale uznając w tem  wolę Bożą, po
kornie poddałyśmy się Jego, woli świętej. W yraziła ra
dość naszą na wiieść, iż Bóg nam dał nowego duszpa
sterza. Przewodn. w ita czcig. k s . . prob. nietylko jako 
duszpasterza, ale poczytuje sobie za zaszczyt i szczęście 
w tym  dniu powitać także jako pątr. skromnego Stow. 
naszego,, przyrzekając w  imieniu wszystkich, iż stara
niem naszem będzie wszelkich dokładać sil, abyśm y pa
tronowi i parafii przynosiły tylko radość. P rosi tem 
usilniej czcig. ks. prob. o* przyjęcie patronatu, ażeby po
zwolił się zwiać w chwili obecnej, dla, nas. tak uroczystej, 
naszem łaskawym' ks. patronem. Czcig. ks. patr. wzru
szony do głębi tymi objawami serdecznego przyjęcia i po
witania, podziękował w! odpowiedzi p .przewodn. za miłe

pam iątk i naszej p rzesz ło śc i zo s ta ły  tam  po tężne 
i w span ia łe , a sy n o w ie  i córki całej P o lsk i b ęd ą  się 
za w sze  g rom adz iły  u ich stóp. aby  tam  ro zg rzać  
se rca , ab y  pokrzepić  dusze i odejdą tak  jak m y 
z w ia rą  w  lepszą  p rzy sz ło ść .

Z porady prawnej.
W  sprawie u n i e w,ai ż n  J a n i a  z n a c z k ó w  

i n w a l i d o  w y c  Ii urząd ubezpieczenia wydał 25-go 
kwietnia szczegółowe przepisy. W szystkie znaczki, uży
wane przy zabezpieczeniu na niemoc, powinny być unie
ważnione zaraz, po wlepieniu. T rzeba na to zważać, aby 
znaczków nie zapisywać tak, aby  ich poi unieważnieniu 
nie można rozpoznać. Mianowicie widoczną być musi 
wartość pieniężna znaczka;, nazw a urzędu zabezpiecze
niowego i której klasy, znaczki się wlepia. Atramentem 
albo' też  podobnie trwałym, niateryałem  należy na każdym 
znaczku napisać albo odstemplować dzień kalendarzowy, 
i to tylko, w liczbach, a  więc: 18. 8. 13, a  nie czasem, 18-go 
sierpnia 1913,.albo zgoła: unieważniony dnia 18-go, sier
pnia 1913 r. Dniem unieważnienia znaczka jest dzień osta
tni czasu, dla którego, znaczek przeznaczony. Ponieważ 
tydzień za k tóry  się znaczki lepi, rozpoczyna się ponie
działkiem,, dla tego, każdy znaczek posiada swoją wartość 
aż do niedzieli1, nawet gdyby czas pracy robotnika ubez
pieczonego kończył się w  ciągu tygodnia. Dla tegoi na
leży zawsze zapisywać niedzielę przy unieważnianiu, na
w et choćby kto znaczki wlepiał lub unieważniał w, innym 
dniu, rychlejszym czy  późniejszym,. Robotnicy o, zatru
dnieniu stałem, lub niestaiem w  ten sam sposób powinni 
znaczki unieważniać. To nie stosuje się, tylko do znacz
ków t. z,w. dbdatkoiwych, które się wlepia; przy dobrowoi- 
nemi wyższem ubezpieczeniu. Na nich zaznacza się przy 
unieważnieniu dzień, w którym je się wlepia do książeczki 
kwitowej.

i Stowarzyszeń.
powitanie. Zapewniał, że jako, sługa Boży w winnicy 
Pańskiej będzie pracował dla, dobra Stow;. i, chętnie po
dejmuje obowiązki; patrona, czuwania nad dobrem naszem 
doczesnem i udzielania nam; rad i wskazówek. Na zakoń
czenie, uroczystości; chór odśpiewał pieśń na cześć czcig. 
ks. patroina.

W  dalszym ciągu przystąpiono, do zwykłego zebra
nia, któremu przewodniczył ks. wicepatron. Po odśpie
waniu hymnu „My chcemy Boga“, powitał ks. wicepatron 
gości obecnych. Pomiędzy ininemi! także pp. W ituską 
i Rempulską z. bratniego1 stow. prac. konf. w  Poznaniu. 
Następnie zabrała glos p. przewodnicząca w sprawie za
proszonej; imieniem stow. p. Cichowiczowej, wyrażając 
jej żal, że nie mogła przybyć na uroczystość dzisiejszą 
z powodu wyjazdu, Poczem nastąpił wykład stow. p. 
Owczarczak „O M atce Boskiej Nieustającej Pomocy". 
Szanowna prelegentka streściła historyę cudownego 
obrazu. Ks, wicepatroin podziękował jej za tak dosko
nale opracow any wykład, uzupełniając takowy historyą 
cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, do 
której powinniśmy mieć jak nawięcej nabożeństwa i od
dawać się pod szczególną Jej opiekę. W  dalszym ciągu 
nastąpiły piękne deklamacye;, przeplatane śpiewem- chó
rowym, Ks. wicepatron podziękował paniom deklama- 
torkom i zachęcał inne stow. do deklamacyi. W  komuni
katach zarządu zapowiedział ks. wicepatron wycieczkę 
do Kobylnicy i oznajmił, iż czcig. ks. dziekan M ayer 
przesłał pozdrowienie dla wszystkich stow. i podzięko
wanie za ofiarowany upominek. Następnie odczytał ks.



Wicepatron odeżwi; tyczącą się funduszu imienia ś. p. 
W andy Niegolewskiej. Stow., które chcą złożyć składki, 
uprasza się złożyć na ręce p. przewodniczącej. W  wol
nych głosach proszono, o  wspólną spowiedź i Komunię 
świętą. Po, załatwienia bardzo, obfitej skrzynki zakoń
czono uroczyste zebranie pieśnią, „W szystkie nasze 
dzienne spraw y11. Sekretarka.

Stowarzyszenie „Oświata i Piraca“ w par. św. Łazarza 
w Poznaniu’ • -•  -T*'- - łr- îsr.«?32as?SNRt -

urządziło dnia 3-go sierpnia wycieczkę do Gostynia, która 
w  długiej pamięci; pozostanie wszystkim  uczestniczkom. 
Dlatego też pragniemy i naszym czytelniczkom kilka w ra
żeń o. niej opowiedzieć.

Rychłym  rankiem,, który zdawał się być zapowiedzią 
chwil pięknych, spieszyłyśmy z, radością wi sercu ku 
dworcowi, i o  godz. 4 min. 26 w yruszyłyśm y z Poznania. 
Cala podróż nasza urozmaicona by ła  pięknem! pieśniami 
kościelnemi, narodowemi i, swojskiemi piosenkami. 
Brzmiały one z naszych piersi potężnie i ulatyw ały 
echem1 na poła i niwy ojczyste. Przed oczyma naszemi 
migały liczne wioski, nierzadko kościółek "wiejski wzbu
dzał w  nas myśli poważne, a  duch nasz. powolny temu 
natchnieniu leciał pokłonić się Bogu, tam1 mieszkającemu. 
Najuroczystszą chwilą podróży było, kiedyśmy ujrzały 
kościół w  Górce Duchownej. W ciskałyśmy wszystkie 
nasze głow y do1 małych okien, pociągu, by kościół zoba
czyć. Zabrzmiało' ze wszystkich piersi Chwała i dzięk
czynienie i Hymn do Boga Rodzicy. A kiedy już ko
ściółek znikł nam z oczu, cieszyłyśmy się jak dzieci małe 
na wspomnienie, że duch, nasz, odbył pielgrzymkę do 
naszej Królowej.

P rzybyłyśm y do Gostynia o  godz. 7 min, 15, gdzie 
oczekiwało- nas grono pań gostyńskich. Dążyłyśmy 
potem do. kościółka1 farnego, by przyjąć Komunię św. 
Tak n,am było miło i, błogo w  owym kościółku, że gdyby 
czas pozwolił nie byłybyśm y tak w net ze świątyni 
wyszły. Bo też naprawdę kościół to  wspaniały, stary ; 
stał, kiedy jeszcze nasza m atka ojczyzna jaśniała;w  po
tędze i blasku i mógłby nam wiele powiedzieć o gorącej 
wierze naszych ojców. W ychodząc z kościółka chciwie 
przypatryw ałyśm y się jego zewnętrznej formie, gdyż 
jedna z naszych stowarzyszonych, która widziała W awel 
w Krakowie, mówiła nam, że budowa kościółka tego' 
przypomina' Wawel.

W spólne nasze śniadanie bjfto- w kuchni ludowej, 
gdzie zastałyśm y stoły tak obficie zastawione, jakby 
u P iasta; była to  naprawdę gościnność piastowska, bo 
nie brakło tam  tej prawdziwej serdeczności. Panie go
styńskie z największą uprzejmością usługiwały nam. Po  
śniadaniu odwiedziłyśmy też czytelnię kobiet, w której 
spędziłyśmy kilka chwil n a ' pogawędzce deklamacyach 
i1 piosenkach. Byłyśm y też na tak zwanej górze zamko
wej, gdzie- się znajduje figura Serca Jezusowego, a  sto
w arzyszona twierdziła, że to znów przypomina kopiec 
Kościuszki. Ponieważ zbliżał się czas na sumę, zdąża
łyśm y do kościoła. Po skończonem nabożeństwie od
wiedziłyśmy zakład sióstr, w1 którym' zachwycała nas 
piękna kaplica.

Zwiedziłyśmy fabrykę szczotek, gdzie widziałyśmy, 
że szczotka, za którą nieraz, płacimy tylko: 10 fen,, prze
chodzi przez bardzo- wiele rąk i maszyn, zanim- ją skończą.

W racając na obiad, zaprosili nas państw© Staśkiewi- 
czowie, gdzieśmy gasiły pragnienie znakomitą wodą mi
neralną. W spólny nasz obiad odpraw iłyśm y również 
w  kuchni ludowej. Pod przewodnictwem kilku pań tam 
tejszych zdążałyśmy potem do klasztoru Gostyńskiego, 
by odwiedzić cudow ny obraz, Matki Boskiej. Przed 
klasztorem oczekiwał nas nasz czcigodny ks. patron

■il ks, Olejniczak, który nami w kościele udzielał objaśnień 
i przewodniczył w  zwiedzaniu kościoła. W szystko w  
kościele przepięknie, lecz, skarbem prawdziwym tamże to 
obraz cudowny M. B., na której cześć i nasza wycieczka 
była ofiarowaną. Obraz: sam smutne robił wrażenie na 
nas, ponieważ ogołocony ze swych kosztowności, na 
które ręka świętokradzka targnęła się przed dwoma laty.

Im głębsze w rażenie smutku obraz robił, z tem więk
szą żarliwością odmawiałyśmy różaniec za znękaną 
i rozszarpaną m atkę — ojczyznę. Bo i ten klasztor doznał 
niejednej krzyw dy od wrogów. Jak nam opowiadano 
przez; 10 lat z. nakazu rządu- był zamkniętym, a kilkanaście 
wsi, należące do niego, jeszcze dzisiaj są w rękach ob
cych.

Ponieważ wieczór się zbliżał, zdążałyśm y po tem na 
kawę, która była z. kolacyą połączona.

Z wielkiem zdziwieniem i radością w  sercu siada
łyśmy do stołów, które w  przecudne kwiaty były ubrane; 
czułyśm y się tam  jak we własnym domu, a  tem bardziej 
jeszcze gdy widziałyśm y tę, przychylność wszystkich 
pań, które się tak szczerze nami zajmowały. Również 
przybyli do nas czcigod. ks. patr. i ks. Olejniczak. Kola- 
cyę i w ieczór przepędziłyśmy w  prawdziwej swobodzie. 
Brzmiały piosenki: i muzyka, chociaż tylko na małej dzie
cięcej harmonice i grzebieniu, wesołe deklamacye i t. d.

Opuszczałyśmy naszą gospodę z zadowoleniem 
i wdzięcznością, bo- miałyśmy sposobność poznać tam  
grono: dzielnych pracownic na polu społ-ecznem, które 
starają się zapobiegać nietylko nędzy cielesnej, ale także 
i duchowej, o-czem świadczą: kawiarnia ludowa, czytelnia 
kobiet, ogródki dziecięce i inne pożyteczne urządzenia, 
znajdujące się pod ich kierownictwem,.

Na tem też miejscu składamy im- nasze najserdecz
niejsze podziękowanie za  wszystkie trudy oraz. i ks. Olej
niczakowi, tak 'samo- i naszemu ks. patronowi, który tę 
wycieczkę zorganizował. Uczestniczki.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w handlu i konfekcyi 
w Gnieźnie.

Dnia 15. lipca o godz, kwadrans na 9-tą wieczorem 
odbyło- się zwyczajne nasze zebranie, które zagaił ks. 
patron Prądzyński, podając porządek obrad. Po odczy
taniu, protokółu z ostatniego, zebrania, przemawiał pan 
redaktor Szmańda o: mającej się odbyć majówce dla dzieci 
w przyszłą niedzielę, zapraszając stowarzyszone, ażeby 
zechciały brać udział i zająć się niemi w  zabawie;, ofiaro
wało, się w, tym, celu kilka pań. Następnie przeczytano 
nowo przyjęte członkinie i kandydatki. Poczerni nastą
pił bardzo obszerny wykład ks. wicepatrona o Krusz
wicy, który stow arzyszone bardzo- zainteresował, z po
wodu w  krotce tamdotąd- odbyć się mającej wycieczki, 
W komunikatach zarządu uchwalono 5 mk. na pomnik 
św. pamięci Niegolewskiej. Poruszono sprawę głoso
wania- do- kasy chorych, ażeby pracodawczynie i praco- 
biorczynie jak najliczniej się zapisywały. W  tej sprawie 
zabrał głos pan mecenas Jurek i- proponował, ażeby w y 
brano kilka z pań do- komitetu-, pozostawiono sprawę do 
przyszłego zebrania. Następnie zdała skarbniczka spra
wozdanie z majówki. Dowiadujemy się, że dochód w y 
nosił 310,10 mk. Rozchód 161,15 mk., pozostaje nam 
148,95 mk. P rzy  końcu poruszono- wycieczkę do Krusz
wicy, ostateczna decyzya zapadnie na następnem zebra
niu. Pieśnią „My chcemy Bog,a“ zakończono zebranie 
o godz. trzy kwadranse na 10-tą.

A. Szuszkiewicz, zastęp, sekretarki.
Stowarzyszenie młodzieży żeńskiej w Środzie.
Dnia 3. sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie na

szego towarzystw a. Z powodu nieobecności ks. wice- 
patrona, który wyjechał na wakacye, zagaiła zebranie
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przewodnicząca p. Anna Swidłowska wspólnym śpiewem 
„My chcem y Boga". Po odbytych dalszych formalno
ściach miała wykład p. radna Regina Stalińska: „O je
dności i: miłości". Szanowna prelegentka tak pięknie prze
mówiła do serc stowarzyszonych, dodając otuchy do* je
dności, miłości, w ytrwałości w dalszej pracy w  stow a
rzyszeniu, -iż sercem przepełnionem dla niej wdzięczno
ścią podziękowano jej przez powstanie z miejsc. Rów
nież zadeklamowała nam piękny wiersz,, k tóry przyjęto 
z wielkiem zrozumieniem.

Potem  przewodnicząca podziękowała1 szanownej pre
legentce za- jej gorliwość wt naszej pracy. Również po
dziękowała wszystkim; tym, które brały  udział w  przyję
ciu Najprzewielebniejszego ks. Biskupa, któregośmy mia
ły szczęście w: naszym, starożytnymi grodzie powitać, 
w raz z innemi towarzystwam i. P rzybrałyśm y się w pol
skie stroje, by okazać Dostojnemu Zwierzchnikowi, że 
żyje jeszcze u nas ukochanie zwyczajów naszych. Dalej 
przypomina' przewodnicząca, iż dnia 15. sierpnia w  uro
czystość W niebowzięcia Najświętszej Maryi Panny przy
pada rocznica założenia naszego tow arzystw a, a  więc 
odbędzie się msza św, o godz. 8-mej, podczas której człon
kinie będą śpiewały na chórze, o raz wspólna spowiedź 
dnia poprzedniego, nazajutrz wspólna Komunia św. P o 
czerni prosi, aby nowo wstępujące członkinie staw iły się 
na przyszłe zebranie, a  będą przyjęte. Zgłosiło się ich 10. 
Wspólnym śpiewem „W szystkie nasze dzienne sprawy" 
zamknięto zebranie. M. M. S.

Stowarzyszenie kobiet pracujących parafii św. Wojciecha 
w Poznaniu.

Zwyczajne zebranie stowarzyszenia naszego odbyło 
się dnia 10. sierpnia. Zagaił je ks. patron Kościelski po
chwaleniem: Pana Boga. Po ogłoszeniu porządku obrad 
odśpiewano- wspólnie „My chcemy Boga". Protokół 
z -ostatniego zebrania został przeczytany i przyjęty, po
czem. ks. patron w  kilku słowach zachęcał stow., by  jak- 
n-ajwięcej starały  się agitować za stow., aby jak naj
większą liczbę stow. naszemu przyspożyć. W  komunika
tach zarządu -oznajmiła p-rzew., iż dnia 17. sierpnia o- go-dz. 
7-mej odprawi się msza św. na- intencyę ks. patrona, zaś 
o go-dz, 10-t-ej na intencyę ks. wicepatrona, jako w  dniu 
Imienin, prosząc zarazem, aby wszystkie stow. przystą
piły do wspólnej Komunii św. Dalej oznajmiła prz-ew., 
iż dnia 31. sierpnia urządzamy wycieczkę do Kórnika ce
lem zwiedzenia tamtejszego zamku1 i1 innych zabytków. 
W spólny wyjazd1 z głównego dworca o godz1. 10-tej minut 
13. P rzyszłe zebranie miesięczne z powodu uroczystości 
Narodzenia N. M. P. odbędzie się w  pierwszą niedzielę 
września t. j. 7-go o godz. 345-tejl.

Poi wolnych glosach jedna z, stowarzyszonych w y
głosiła piękną deklamacyę. W skrzynce zapytań znajdo
wało się jedno zapytanie, na które ks. patron dał odpo
wiedź. Na zakończenie odśpiewało kółko śpiewackie 
pieśń, a ks. patron- solwował zebranie pochwaleniem- P a 
na Boga. Sekr.

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej 
w Poznaniu.

Dnia 13. b. m. zebranie1 zagaił ks. wicepatron, P o  
załatwieniu zwykłych formalności, wygłosiła p. Helena 
Rzepecka wykład „Zabytki miiasta Poznania", k tóry  bar
dzo- zajął stowarzyszone.

Poczem  proponuje ks. wicepatron urządzenie w sto
warzyszeniu od czasu do- czasu przechadzek po mieście 
naszemi, celem zwiedzenia kościołów, ratusza i t. p. 
zabytków.

Na 10. września uchwalono wycieczkę do Kobyle- 
pola, przed którą Stowarzyszenie zwiedzi wspólnie naj
starszy  wi Poznaniu kościół św, Jana,

W komunikatach zarządu oświadcza przewodnicząca1, 
że przyszłe zebranie starszych odbędzie się w  środę, 
20. sierpnia o- 834; lekcye śpiewu w  poniedziałki- o 834; 
zarazem zachęca, aby panie zawczasu zgłaszały się na 
kurs książkowości stenografii i- kroju, które Stow arzysze
nie zamierza urządzić zimą. P. Michalska prosi, aby panie 
liczniej uczęszczały na ćwiczenia stenografii', które odby
wają się w lokalu stowarzyszenia w e wtorki o 8/4 wie
czorem. Pocz-em wygłosiła deklamacyę p. Olejnicza- 
kówna, po której ks. wicepatron solwował zebranie.
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OGŁOSZENIA.
Stowarzyszenie kobiet pracujących parafii św. Woj

ciecha w Poznaniu. Dnia 31 sierpnia urządza stow. nasze 
w y c i e c z k ę  d o  K ó r n i k a .  Punkt zborny o godz. 
HlO na głównym dworcu.

Przypom ina się także Szan. członkom,' iż przyszłe 
miesięczne zebranie nie odbędzie się 14. września tylko
7. września o  go-dz. 345.

O liczny udział członków w wycieczce jak i w  ze
braniu prosi Z a r z ą d .

Stowarzyszenie prac. par. Jeżyckiej urządza dnia 
31 sierpnia wycieczkę do Kurnika. Stowarzyszone, 
chcąc brać udział, wiin-ny się zgłosić do- przewodniczącej 
p. Skołudy, Kośc-i-elna 21, celem bliższej Informacyi.

S k r e t a  r k a.

Stowarzyszenie prac. katol. parafii św. Jana w Po
znaniu. Dnia 31 sierpnia Stow arzyszenie nasze zwiedzi 
wspólnie kościół archikatedralny w  Poznaniu. Punkt 
zborny kolo kościoła św. Jana o godzi. 2-ej. O liczny, 
udział uprasza Z a r z ą d .

Strażnica żeńskiej młodzieży przy kościele Bożego 
Ciała w Poznaniu. W spólna wycieczka do Kobylnicy 
odbędzie się wi niedzielę d. 24 sierpnia. W yjazd o  godz. 3 
po południu z małego dworca (Tama Garbarska).

• Z a r z ą d .
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(S i -e r p i e ń.)

26-go o 834 stow. „Zgoda" w  Inowrocławiu.
(W r z e s i e ń.)

2-go oi 8 st-ow. prac. konf. w1 Poznaniu.
3-go stow. kob. prac. w Dobrojewie.
7-go 1) o  5 stow. „Oświata i P raca" w  par. Jeżyckiej.

2) o- 834 s-t-ow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnieź
nie; 3) o 4 stow. kob. p-r-ac. w  Pakości; 4) o  5. stow. 
„Jediność" w  Bydgoszczy; 5) o  1 stow. kob. prac. 
wi Łobżenicy; 6) o  5 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie; 7) 
oi 4/4 stow1. kob. prac. w Środzie; 8) o- 8 stow. kob. 
prac. w  Pleszewie; 9) o  8 stow, kob. prac. w  Lesz
nie; 10) stow, prac. przem, parafii katedr.; 11) sto-w. 
kob. prac. w  Bolechowie; 12) stow. kob. prac. 
wi Owińskach; 12) stow. pod! wezw. św. Jadwigi 
w- Marxloh.

g-   -fr-a c -------——i ar—
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Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H, w Poznaniu.

I Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze- 
j koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

I Gdzie niema »Asanu« na składzie, wysyła się wprost 
z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką 

lab poprzedniem nadesłaniem gotówki.
I Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Kosehmin.

O stró w , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P o z n a ń , Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 1. 
P o n ie c , Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy po- ] 
lecam moją od Jat 15 istniejąca

P R A C O W N I Ę
snliien damskich, k o s ty u m ó w , kabatków  

♦  i garderoby dziecięcej — pod gwarancyą dobrego 
J leżenia. — Suknie żałobne w 24-ech godzinach.
|  U sługa skora! C eny nizkie!

| Bogumiła Marszałek,
|  Poznań, ul. Jezuicka, narożnik ul. Koziej 5, 1. 5

Związek Kobiet pracujących
^  w Poznaniu

Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział Kobiety polskiej 
w handlu i przemyśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

Odezwy do Eobiet p m M
Cena na 100 egz. 30 fen. z przesyłką 40 fen.

—  l t f t )
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9  N o w o ś ć !  Nowość!
I  Dla bibliotek towarzystw
W polecamy napisaną przez p. Helenę Rzepecką 

książkę p. t.: (1554)

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Elspeitycya „Gazety dia Koiiet“
Poznań — P osen , St. Martinstr. Nr. 69, 

o o o o o o o o o o o o o o o o o o

> Tramr
mydło Regera 

o

lis zawiera
natomiast szlaolietne, pacłmące oleje.

nie zawiera też nadmiernej ilości ani sody, ani 
kwasu krzemowego, jak prawie wszystkie sa- 
modziałające środki do prania. Mydło Regera 

I nadaje się dla tego wybornie do mycia twarzy.| 
Paczka funtowa mydła Regera kosztuje 

tylko 40 fen.

Boczniki oprawne
Pracow nicy z roku 1907 i 1908 a  3 I I .  
G au fy  ile  K o lis t z 1909 a  4 U l .  
Gazety dla H oiiei z 1910 a  3 I I .  
Gazety dia K oilgl z 1911 a  3 I I .  
Gazety dla K olie t z 1912 a  3 I I .

poleca

Eksped. Gazety dia Kobiet
P oznań , św . Marcin 69, II. p.

Katolicy!
©
©
©
©
©
$  Proszę o zbieranie p a p ie r u  s r e b r n e g o ,  k a p s u  
e  te k  od  b u te le k , w s z e lk ic h  o d p a d k ó w  m e -  ©
© ta lo w y c h  (z wyjątkiem żelaza), o d c in k ó w  o d  c y -  9
g  g a r  i z n a c z k ó w ; wymienione rzeczy proszę prze- 2  
q  słać tylko w miechach koleją lub w wielkich paczkach §  
O pocztowych. Dochód służy na popieranie misyi i ubogich. 9

|  Ks. Hiedfe&ł, Piła-Sehiieidemulil. |  
c9 se@ s© Q © © © o © © © o Q o © ® o © e © e© © © s© © o ee a

Dla Waszycli Córek!
Każdemu Rodzicowi, które

mu dobro córki leży na sercu, 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam w iedzieć o słu żbie  
i na s łu ż b ie ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

cennik franko 
i darmo

na zegarki, bu
dziki i łańcuszki, 
b ro sz k i, pier
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
może, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re
wolwery, stemple, drukarnie, 
iportmonetki,kufry, fajki, cygar
niczki, gramofony, płyty pol
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
■książki do nabożeństwa i po
wieściowe, perfumy, garderobę 
Snęską, obuwie, szelki, ręka
wiczki, damskie bluski, suknie, 
ichustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tityner,
p e r l  i u, Paulstrassc, gfr. 8,

Tanie obiady
dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie T o w a rz . s łu ż b y  
ż e ń sk ie j  w  sw em  S c h ro 
n isk u  p rz y  u l ic y  W r o 
c ła w sk ie j n r .  4 II p. Cały 
obiad kosztuje 40  fe n .i  pół 
obiadu 25 fe n ., talerz zupy 
10 fe n . Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za
trudnionych w handlu i prze
myśle, lub przejeżdżających 
z prowincyi na to wielkie udo
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.


